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Osiecka, czyli spektakl o życiu, w którym radości 

przeplatają się ze smutkami
– Była największą poetką piosenki – powiedział o Agnieszce Osieckiej Jeremi Przybora. – Widziała to samo, co my wszyscy, tylko inaczej – stwierdziła jej córka. Osiecka była autorką wesołych, lirycznych, nostalgicznych, niebanalnych piosenek; napisała około 2 tysięcy tekstów, z których większość była i jest śpiewana. Zaolziacy będą mogli przypomnieć sobie piosenki zmarłej przed 13 laty poetki już w marcu. Wtedy bowiem Scena Polska Teatru Cieszyńskiego zaprosi nas na spektakl muzyczny pt. „Słodkie rodzynki, gorzkie migdały”, oparty na tekstach piosenek, wierszy, wspom​nień i listów Agnieszki Osieckiej. Autorem scenariusza do tej sztuki jest poetka Renata Putzlacher.

Na swoim koncie masz już kilka spektakli muzyczno-poetyckich. Wystarczy przypomnieć chociażby „Těšínské niebo – Cieszyńskie nebe” z piosenkami Jaromíra Nohavicy, a i wcześniej, jeszcze jako kierownik literacki Sceny Polskiej, byłaś autorką kilku innych scenariuszy...

Już wtedy, w dziewięćdziesiątych latach, myślałam o takim spektaklu. Na pierwszy ogień poszły przeboje okresu międzywojnia, potem piosenki Starszych Panów. Wtedy uświadomiłam sobie, że moimi mistrzami w tej dziedzinie (bo sama pisałam wówczas teksty piosenek) są właśnie Jeremi Przybora i Agnieszka Osiecka. Znałam ich przeboje przede wszystkim z telewizji, słuchałam ich od dziecka. Tak samo mój mąż, który zna na pamięć wiele piosenek wspaniałego duetu autorskiego Osiecka-Krajewski. Kiedy więc urodziła się nasza córka, nadaliśmy jej imię Agnieszka. Jako kierownik literacki Sceny Polskiej otrzymywałam wiele listów, między innymi napisała do mnie wówczas pani Anna Robosz, znana na Śląsku Cieszyńskim animatorka kultury. Pytała, czy nie chcielibyśmy przedstawić na scenie piosenek Osieckiej. Potem okazało się, że pani Robosz była jej wieloletnią przyjaciółką, a na dodatek sąsiadką moich krewnych, mieszkających w Ustroniu. W 1997 roku miałam w czasie kolejnej wizyty Agnieszki Osieckiej na Śląsku Cieszyńskim pokazać jej Cieszyn. Nie zdążyłam. Poetka zmarła 7 marca, my w tym samym roku przenieśliśmy się do Brna.
Skąd więc pomysł ponownego sięgnięcia po piosenki z tekstami Osieckiej?

Dystans sprzyja twórczym pomysłom. W rok później właśnie w Brnie wybrałam się na recital pieśniarza, który nazywa się André Hübner-Ochodlo, ponieważ wyczytałam, że interesuje go świat pogranicza kultur polsko-niemiecko-żydowskiej. Wyczułam w nim pokrewną duszę i wczytując się potem w jego biografię zrozumiałam, że był on kimś bardzo ważnym dla Agnieszki Osieckiej         w ostatnim okresie jej życia. Lata dziewięćdziesiąte były dla niej czasem walki z chorobą i spotkań z artystami Teatru Atelier w Sopocie, który był jej wielką, prawdziwą i ostatnią miłością. Byłam    w tym teatrze, leżącym na sopockiej plaży, spotkałam się z jego dyrektorem, André Hübnerem-Ochodlo i zapytałam, czy moglibyśmy przygotować spektakl, w którym zabrzmiałyby również piosenki z płyty „Apetyt na życie”, nagranej przez artystów Teatru Atelier im. Agnieszki Osieckiej w Sopocie. Efektem tych poszukiwań będzie – mam taką nadzieję – bardzo osobiste widowisko muzyczne, zapis zdarzeń i olśnień, które nieżyjąca już poetka codzienności zamknęła w swoich piosenkach.
Czy uważasz, że zmarła przed 13 laty poetka, która kojarzona jest głównie z piosenkami z lat 60. i 70., nadal ma coś do powiedzenia, zwłaszcza młodej generacji?

Wybór piosenek był chyba najtrudniejszym zadaniem. Osiecka napisała około 2 tysięcy tekstów, nie wszystkie stały się przebojami, a te, które notorycznie znamy, niekoniecznie pasują do widowiska teatralnego. Chciałam, żeby to był spektakl o życiu, w którym radości przeplatają się ze smutkami, nadzieje z rozczarowaniami. Stąd tytuł „Słodkie rodzynki, gorzkie migdały”, który jest również tytułem jednej z piosenek. Miłośników hip hopu być może nie zachwycą niektóre utwory, ale wierzę, że młodzi ludzie są nadal wrażliwi i to widowisko będzie dla nich zaproszeniem do świata, który nie epatuje sensacją i golizną, ale opowiada o sprawach kruchych i uniwersalnych, dotyczących każdego z nas. 
Z kim realizujesz przedstawienie o Osieckiej?

Reżyserem spektaklu będzie Bogdan Kokotek, autorką projektów kostiumów Eva Kotková, a więc duet, z którym dobrze mi się pracowało nad spektaklem „Ondraszek – pan Łysej Góry”. Parę razy miałam też okazję posłuchać znakomitego pianisty Tomka Pali, który pochodzi ze Śląska Cieszyńskiego, ale zwiedził pół świata, grając m. in. w zespołach takich artystów jak Martyna Jakubowicz i Ireneusz Dudek. W czwartki grywa również w cieszyńskiej Mokka Café na Głębokiej i to było miejsce naszych spotkań twórczych. Nie wszyscy wiedzą, że ojciec Agnieszki Osieckiej był znanym pianistą, który grywał w wielu lokalach przedwojennych i dlatego cieszę się, że Tomek Pala zagra ze swoimi muzykami „na żywo” w naszym spektaklu.  

Jakie piosenki usłyszymy w spektaklu i jacy aktorzy je zaśpiewają?

To będą piosenki znane i nieznane. Bardzo chciałam, żeby zabrzmiała w wersji premierowej piosenka „Beskidzie, Beskidzie”, napisana przez Osiecką w czasie jednej z wizyt na Śląsku Cieszyńskim. Muzykę do tego utworu napisał Andrzej Zieliński ze „Skaldów”, ale nigdzie nie ma nagrania tej piosenki, więc po raz pierwszy usłyszałam tę melodię, kiedy w teatrze przy fortepianie usiadł Tomek Pala. Będzie oczywiście „Małgośka” w wykonaniu koleżanki Małgosi Pikus               i piosenka żydowska z muzyką Zygmunta Koniecznego. To są już moje prywatne „smaczki”, nawiązania do moich poprzednich zbiorków lub scenariuszy, które zawsze „przemycam” w ramach kolejnych projektów.
Może więc zdradzisz nam, nad jakimi projektami teraz pracujesz i jakie masz plany, zwłaszcza poetyckie?

Napisałam słuchowisko radiowe o Gustawie Mahlerze, które Czeskie Radio chciałoby przedstawić w ramach Roku Mahlera 2010-2011. Architekt Czesław Mendrek zaprosił mnie do współpracy nad koncepcją wnętrza nowego Avionu, które miałoby w twórczy sposób nawiązywać do tego, co robiliśmy z artystami z Towarzystwa AVION przez 14 lat. No i w ramach obchodów 1200-lecia legendarnego założenia Cieszyna chciałabym zebrać i wydać moje utwory, poświęcone miastu jedynemu na świecie, do którego przywędrował po I wojnie światowej za chlebem mój dziadek…    i został cieszyńskim piekarzem.  

Z Renatą Putzlacher rozmawiał
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